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Humus, azot i fosforany.
O bserwacya ro ln icza . 

przez Antoniego Strzeleckiego.

(D a lszy  c iąg .)

Wprawdzie, możemy zmusić siarkę, fosfor i azot ciała orga­
nicznego do połączenia się z kwasorodem powietrza przez dodanie 
mocnych zasad, np. wapna palonego, bo wtedy utworzony kwas 
łączyłby się zaraz z zasadą na sole w skutek powinowactwa nak ła ­
niającego.

Takowe przymuszanie do łączenia się z kwasorodem jest bar­
dzo ważne, bo tym sposobem chwytamy w stałe połączenia ciała 
tyle roślinom przydatne, a któreby jako gazy, ulotniły  się bezpo­
wrotnie.

Wyraz humus, jak się to z powyższego okazuje, nie oznacza 
pewnego całego ciała, a więc działania i przymioty jego w różnych 
peryodach zwęglenia rożne być muszą.

Humus przetrawiony tworzy się tam, gdzie proces butwienia 
znajduje wszystkie warunki, a ciało już daleko w humunifikacyi po­
s tąp iło ,  roślinom bardzo przydatny.

Humus surowy, gdzie humunifikacya dopiero się rozpoczyna.
Humus kwaśny tworzy się dla niedostatku zasad, " któreby 

kwas humusowy zneutralizować mogły.
Humus torfiasty jest wstrzymany proces humunifikacyi; kolor 

ma intensive czarny. Tworzenie się jego uprzyczyniają przymioty 
gruntu, gdy zbytnia wilgoć, jak na łąkach i sapach lub ścisła glina 
utrudnia działanie kwasorodu powietrza.

Humus żywicowaty albo dziki, w nowiznach poleśnych natra­
fiany, ma w sobie kwas garbnikowy i pierwiastki żywicowate. 
W  tym stanie m ało  się przyda roślinie, do działania pobudzamy go 
dodatkiem gryzących alkaliów.

Czy humusu działanie na wzrost rośliny jest pośrednie czy bez­
pośrednie, różnią się zdania. Mulder twierdzi, że rozczyny nieor­
ganicznych soli rozpuszczają humus i rozpuszczony rośliny assimi- 
lują, wodoród zaś humusu nie łączy się H kwasorodem powietrza 
otaczającego ziemię, ale z azotem i tworzy amoniak; jest to wątpli­
we, bo jak  wiemy, azot w stanie elementarnym, tylko za pomocą 
iskry elektrycznej rozwija powinowactwo chemiczne, kiedy przeci­
wnie wodoród chętnie łączy się z kwasorodem, wszakoż Mulder 
robił doświadczenia i m iał odkryć amoniak. Liebig w pierwiastko­
wych dziełach swoich zanegował humusu użyteczność i wypowie­
dział, że udanie się roślin  nie stoi w  stosunku do pierwiarstków 
organicznych, ale do nie organicznych soli; że pierwiastki do uk ła ­
du części organicznych służące, dostarcza powietrze, bez nakładu ze 
strony opiekującego się rośliną, i tylko sole nieorganiczne, ponie­
waż prędko się wyczerpują, dodawać należy ziemi. Robił doświad­
czenie, siejąc ziarno na zupełnie czystym wydmuchowym piasku, 
dodał potrzebnych podług wyrachowania soli nieorganicznych i o- 
trzymał wprawdzie roślinę, ale jak  twierdzi pan Kroker, uczeń 
Liebiga, roślinę nędzną i nie wynagradzającą trudu i nakładów.

Humus tworzy się, jak się to wyżej wyjaśniło , z resztek or­
ganicznych, musi więc mieć w sobie prócz organicznych jeszcze 
części nieorganiczne. Nieorganiczne części humusu nie są bezuży­
teczne, lubo działalność ich poczyna się dopiero w chwili, gdy o r­

Węglanu wapna 
Węglanu magnezyi 
Soli alkalicznych 
Żelaza . . . .

Fosforanu wapna 5% . —
Węglanu magnezyi !% • —
Żelaza . . . .  2 % . —
Węglanu wapna 60% . —

ganizm odbył już pewne stadium humunifikacyi, w skutek której 
nieorganiczne połączenia stały się rozpuszczalnemu O ile różni się 
skład mineralnych części w humusie, przekonywamy się z poniżej 
przytoczonych dwóch analiz.

Po wypaleniu części organicznych pozostały popiół miał:
W lej analizie: W Ilej analizie:

Gliny, piasku i węgla 75%. Piasku . . . .  24% . —
Siarczanu wapna . 12%. Siarczanu wapna 6. 5% .

7% - "  '

2%.
4% - 
3%

Zsumujmy teraz połączenia powstałe z procesu butwienia or­
ganicznych części humusu, to jest: wywiązujący się kwas węglo­
wy, woda, siarkowodór, fosforodór, amoniak z częściami nieorga- 
nicznemi, a utworzy się nam obraz o ile humus w pływa bezpo­
średnio na urodzaje i jakie są jego działania chemiczne. Dostar­
cza on roślinom wr pewnej części fosforu, magnezyi, żelaza, wapna, 
s iarki, krzemionki, węgla, wody, w ogóle prawie wszystkich pier­
wiastków.

Pośrednie chemiczne działania humusu wynikają w skutek wy­
wiązującego się kwasu węglowego, który działa na rozkład krze- 
mionnów i nierozpuszczalność wielu soli mineralnych.

Fizyczne przymioty humusu zdają się być daleko ważniejsze 
dla roślinności jak chemiczne. Humus jest to ciało lekkie, mięk­
kie, nie ziarniste, gąbczaste. Absorbuje wodę, gazy i ciepło. P o ­
mieszany z wodą nie staje się klajstrowatym, śliskim jak glina, 
zachowuje zawsze pewien stopień szorstkości; raz wodą nasycony 
z trudnością ją  wydziela, z gazami tak samo się zachowuje.

Przymiot wciągania i wolnego wydzielania wilgoci i gazów, 
czyli jak chemicy nazywają, wiązania, nadaje znaczenie humusowi, 
dla tego humus tak działa ze skutkiem na glinę ścisłą, jak i na 
rzadki piasek.

W  skutek pomięszania się humusu z gliną, jej spoistość, nie­
przyjazna rozkrzewianiu się roślin, znacznie się zmniejsza, ułatwia 
proces zwietrzania, w  skutek czego glina coraz i coraz pulchniej- 
szą się staje. Spulchniona glina prędzej uwalnia się ze zbytniej 
wilgoci, gnój energiczniej rozwija swoje działanie, podwyższa się 
temperatura ciepła, a tym sposobem postęp wszystkich procesów 
chemicznych i fizycznych przyspiesza.

Gnój wywieziony na piasek, w skutek zbyt łatwego przystę­
pu powietrza, szybciej się rozkłada jak go rośliny zaassymilować 
mogą i wiele w postaci gazów bezpożytecznie ulatnia się; za to pia­
sek w humus zaopatrzony staje się spoistszym, nie wysycha tak 
łatwo, i zbyt szybki rozkład gnoju wstrzymuje (to różne zachowa­
nie się gliny i piasku do gnoju, usprawiedliwia znajomą zasadą, 
że glinę rzadko a dobrze, piasek często a mnićj w gnój zaopatry­
wać należy). Na tych zasadach nawoziemy piaski torfem, lub grun­
ta torfiaste piaskiem. Dodać mi jednak należy, że torf, polepszając 
fizyczne przymioty gruntu piaszczystego i gliniastego, nie zastąpi 
nawozu, gdyż torf  za mało ma w sobie soli mineralnych i jeśli do­
kładną chcemy zrobić melioracyą i podnieść kulturę ziemi, prócz 
nawiezienia torfem, należy nawieść i gnojem.

Najwłaściwiej użyte i najdzielniej działanie swoje objawią n a ­
wozy sztuczne, dodane ziemi torfem nawiezionej. Torf zastąpi s ł o ­
mę, to jest części organiczne nawozu, sztuczny zaś nawóz sole m i­
neralne.



Działanie więc hum usu jest pośrednie i bezpośrednie. Bez­
pośrednio działa chemicznie, pośrednio fizycznie w pływ a na urodzaje-

A z o t .
Połączenia azot w sobie mające, ich w pływ  i ważność dla 

roślin będą drugą częścią obserwacyi niniejszej rozpraw ki. _
Przywiązawszy na koniec drutu kaw ałeczek w spirytusie um a­

czanej gąbki, pomieszczamy w  naczyniu napełnionem  wodą, tak, 
aby gąbka po nad powierzchnią wody kilka cali w ystaw ała, zapa­
lam y spirytus i szybko nakryw am y próżną szklanką. P łom ień zga­
śnie niebawem, a woda wzniesie się w szklankę o tyle o ile pow ie­
trza przez palenie ubyło. Z nikłem  -powietrzem był kw asoród, któ­
ry  się z spirytusem połączył. Gaz w szklance pozostały zowiemy 
z grecka azotem czyli duszącym gazem, żyjące bowiem zwierzęta 
w  nim  się duszą, a gorejące ciała gasną. W aciu m iarach powietrza 
jest 4 m iary azotu a 1 tylko kwasorodu.

Podobno zupełnie słusznie powstaje p. Stóckhardt, że nazwa 
tego gazu duszącym czyli azotem jest niesłuszna, gdyż nieustan­
nie nim  oddychamy w pow ietrzu, bynajmniej szkodliwego w pływ u 
niedoświadczając; wówczas tylko uczuwamy jego duszące działanie, 
gdy nie jest złączony z kwasorodem , a raczej z żadnem innem  cia­
łem . Leżv bowiem w naturze naszego organizm u, że ciała, które 
rozcieńczone lub złożone utrzym ują i pożywiają, w stanie elem en­
tarnym  zabijające działanie wywierają; weźmy np. spirytus: czysty 
szkodliwie działa; ożywczo, gdy połączony jak w winie z 4— 5 czę­
ściami wody. Podobnież czysty kwasoród w ytraw iłby nader szybko 
życie, dla tego znajdujemy go w pow ietrzu rozcieńczonym 4 czę­
ściami azotu, a ztąd najdogodniej odpowiadającym naszym organicz­
nym potrzebom.

Azot jestt gazem stałym , bez ko lo ru , smaku i zapachu, che­
micznie bardzo obojętnym, bezpośrednio nie łączy sią z irmemi cia­
łam i, w naturze znajduje się obficie, szczególniej w królestw ie or- 
ganicznem; znajdujemy go we wszystkich roślinach i zwierzętach. 
Jest częścią składow ą saletry , co dało powód do nazwania go sa- 
letrorodem  (Nitrogenium). {D alszy ciąg nastąpi.)

Korrespoiidencye,
Suw ałki, dnia 13 Grudnia 1857 roku.

Zima z w olna do nas się przybliża, widocznie nie chce wy­
przedzić pory kalendarzami wskazanej; dwa kroć już śnieg padał i 
stopn ia ł, trzeci raz wczoraj p robow ał, ale zdaje się, że jeszcze p o ­
czekamy na sannę.

We wszystkiem panuje jakaś tymczasowość; nie ma zimy, u- 
sta ł handel, narzekają na przesilenia pieniężne, a obok tego wszy­
stko, co do życia codziennego jest potrzebnem, drogo kosztuje. Kie­
dyż powrócą nam błogie lata, w których, zwyczajem dawnym, pro- 
dukta wszelkie będą tanie a obok tego nik t narzekać nie będzie na 
brak pieniędzy? Zdaje się, że przy teraźniejszym zimnym poglą­
dzie na ludzkość, nie prędko oczekiwany wiek złoty nastąpi. W o­
ła ją  zewsząd głosy: żywność droga, odzienie drogie, mieszkania 
drogie, ale nikt nie zwraca uw agi, kto jest głównym  spraw cą dro­
żyzny? Gdzie się gromadzą kapitały , które puszczone w obieg za- 
pobiedz mogłyby wszelkiej drożyznie?— u żydów. Co chcesz kupić, 
nic bez żydów nie dostaniesz i już nietylko wszelkie rzeczy, ale 
naw et książki im w monopol są oddane.

Wzywano obywateli zamożniejszych publicznie do przedsię­
wzięć, mających na celu obniżenie cen na produkta do codziennego 
użytku potrzebne; zachęcano do budowania po m iastach tanich po- 
m ieszkań, do założenia handlu księgarskiego godziwego i do urzą­
dzenia zakładów służebno-rzemieślniczyeh, jak  np. praczkam i, szwal­
n i, piekarni i t. p ., lecz skutku prawie żadnego nie widzim.

Co do pomieszkań po m iastach, mamy dobre przykłady w k ra­
jach zagranicznych, gdzie istnieją liczne spółk i czyli towarzystwa, 
mające na celu polepszenie pomieszkań dla klassy biedniejszej na­
rodu. W  Anglii towarzystwa, B tnefit bu ild ing societies zwane, 
ustanowione są na akcyach. W pisujący się przyjmuje obowiązek 
wnosić do kassy tow arzystw a stale po m ałćj kwocie, np. po 10 
szyllingów na tydzień i po upływ ie określonego ustawą term inu,

wszystkie cząstkowe opłaty , wraz z przyrosłem i procentam i, pow ra­
cano są akcyonaryuszowi. Z tych op ła t zbiorowych, tow arzystw o 
udziela akcyonaryuszom pożyczki na wystawienie nie wielkich do­
mów; pożyczki te zabezpieczone są na tychże domach i umarzają 
się w sposobie pożyczek u nas Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go. W każdym jednak razie, procent opłacany od pożyczki nie 
przewyższa ceny lokalu , jeśliby ten dom budujący się by ł wynaję­
ty. Takich towarzystw w  Anglii liczy się około  12,000, coroczny 
ich dochód wynosi do 2 ,400 ,000  funtów  sterlingów  czyli do rs . 
15,000,000.

Na wzór towarzystw londyńskich, w Berlinie utw orzyło się 
roku  1847 tow arzystw o  budowl powszechnie użytecznych  (Ge- 
meinniitzige Baugeselschaft), które ma na celu nabywać w mieście 
i za miastem grunta i budować na nich domy dla niższych urzęd­
ników , rzem ieślników  i wyrobników (fur die kleine Leute). Kapi­
ta ł  zakładowy towarzystwa wynosi rs. 1,000,000; Książe Pruski 
p rzy jął to przedsięwzięcie pod swą opiekę. W ciągu trzech pierw ­
szych la t swego istn ienia, towarzystwo zbudowało domów 18, 
w których urządziło 140 pom ieszkań i 21 pracow ni rzem ieślni­
czych, tudzież 9 praczkarń i łaźnię; nadto nabyło gruntu  czyli pla­
ców pod 80 domów. Domy tow arzystw a dzielą się na miejskie i 
wiejskie, ostatnie w rodzaju szwajcarskich. Domy miejskie zbudo­
wane są z cegły, pokryte dachówką i mają 2 lub trzy piętra.

We Francyi, los klassy robotniczej doznaje szczególnej troskli­
wości Cesarza Ludwika Napoleona, który w roku  1853 wystawić 
kazał w Paryżu ogrom ny gmach, zawierający 194 lokalów  fam ilij­
nych i pojedynczych, gdzie najmniej 500 osób pomieścić się może. 
Gmach ten nazwany m iasteczkiem  napoleońskiem  (cite Napoleon), 
kosztow ał 700,000 franków , przynosi zaś dochodu rocznie rs. 26,447. 
Nadto, dekretami z dnia 22 Stycznia i 17 Marca 1854 roku, prze­
znaczono 10,000,000 franków dla w spierania pryw atnych przedsię­
wzięć tego rodzaju w znaczniejszych miastach rękodzielniczych. Sum ­
ma ta oddana do rozrządzeniz m inistrow i sp raw  w ew nętrznych, 
w yw arła  skuteczny w pływ  na przedsięwzięcia pryw atne, albowiem 
w krótkim  czasie wzniesiono nietylko w Paryżu, lecz i w wielu in­
nych m iastach podobne domy, z pomiędzy których najw ięcej uwagi 
godzien cite om riere  w Mulhousie. Te miasteczka czyli słobody, 
to jest domy robotników , składają się zwykle z licznych doinków 
stanowiących jedną possesyę. Każdy robotnik ma łatw ość nabycia 
m ieszkania lub domku za opłatą częściową, do dwóch trzecich ca­
łej w artości, albowiem ostatnia x/3 część pozostawia się jak o  d ług 
na hypotece domu, który się spłaca Bankowi rolniczem u, z ro z ło ­
żeniem ra t na lat 30. Robotnik może także najmując mieszkanie, 
nabyć takowe na w łasność: w takim razie prowadzi się rachunek 
opłaconego kom ornego i gdy uzbiera się summa wyrównywająca 
3/4 wartości m ieszkania, wówczas takowe na opisanych wyżej wa­
runkach staje się w łasnością lokatora.

Czyż w kraju  naszym podobne stowarzyszenia, mające na celu 
dostarczenie tanich pomieszkań dla biedniejszej klassy ludności, istnićć- 
by nie m ogły.

Takimże sposobem możnaby zaradzić drożyznie w iktuałów , o- 
dzienia i książek. Trzeba tylko do tego wszystkiego dobrej chęci i 
m iłości bliźniego.

Pomówiwszy o rzeczach najwięcej ogół obchodzących, zwró­
cimy się do ro ln ictw a. Lecz co o niem w teraźniejszej porze mó­
wić? chyba tylko to nadmienić, że ozimina na Litwie wszędzie pięk­
nie w eszła, bez względu że w niektórych okolicach dość późno za­
sianą była. Żyto jareńskie, pochodzące z Rossyi północnej, o któ- 
rem  z wielkiemi pochw ałam i w pismach rossyjskich odzywają się, 
u nas w powiecie Kalwaryjskim , w  tę jesień na próbę zasiane, bar­
dzo pięknie weszło i rozkrzew iło się. Posłana ztąd próba do Kra­
kowa Towarzystwu Gospodarczo-rolniczemu, nie w iem y, jaki obrót 
w zięła. Widzieljśmy to żyto rosnące w ojczyźnie jego w łaściw ej, 
to jest w kraju  Żyriańskim , w powiatach Jareńskim  i Uśćsysolskim 
guberni W ołogodzkiej, i zapewnić możemy, że tam było zawsze 
p iękne, bez względu, że upraw a tameczna ro li jest daleko mniej 
s taranną niż u nas, grunt zaś średni lub dobry, jak na nowinach, 
lecz nie na jlepszy ; klim at zimny .lecz znośny, chociaż mrozy 
dochodzą do 40 stopni Reaumura. Życzymy naszym ziemianom, 
aby ten gatunek żyta rozpowszechnili, bo jest plennem i ważkiem 
czyli ciężkiem. A. P.



Z  Łowickiego, 5 Grudnia.

T F r e ś ć s  P r z y c z y n *  opóźnionych korrespondency j  w  r o k u  b ieżącym .  —  U ro- 
dzsj  ź b ó i  teg o ro czn y ,  niskie ceny,  p rz y c z y n y  cen niskich. —- Urodza j  
k a r t ' f l i  i cena t y . h i e .  — U rodza j  w a r z y w  w  og rodach  nie w ie lk i .  —  
S p r z ę t  s iana i koniczyn,  w y so k a  cena s iana .— B rak  r ą k ,  w y so k a  •cna 
n a jm o w a .— Środk i  z a r a d  zę.— Nie  znosić zbiegów i w łóczęgów ,  r o b o t ­
n ik ó w  będzie w ięce j.  —  O potrzebie  odpowiedzialności p rzy jm u ją c y ch  
n ieprawnie .  —  Robot',  w y m ia r o w a  i użycie  kosy ,  b ra k  i kosz t  s ł u ż ą ­
cych.  —  Drogość  i n w e n ta rz y  ro boczych .— W ie lk ie  zużyc ie  ze laza  i po­
r z ą d k ó w  d om ow ych .— Zebran ie  s ta n u  roku :  nie j e s t  t a k  ba rdzo  debrze  
j a k  się  z d aw a ło .  —  B urak i ;  u ro d z a j  p rzec ięc iow y  mnie jszy  od ro k u  
p rzesz łego ,  koszt  u p r a w y  w ię k sz y ,  b r a k  lub n iedosta tek  k a p i ta łó w  o- 
b ra to w y c h -— Różnica  p o t r z e b — o l ic h w ie .— U p ra w a  b u r a k ó w  t e g o ro c z ­
na ,  b u ra k i  przedzimowej u p r a w y  w  Ł y s zk o w iezc h .  —  Rozw iązan ie  po­
lemiki z p. H sn tke  w  ty m  przedmiocie. — P o m y s ł  zas to so w an ia  n a ­
wodniania  do p l a n t r c y i  b u r a k ó w .  —  B u ra k i  na kompoście.  — Użycie  
gua n * .— U p r a w a  pod b u ra k i  i m a rch e w  podług p. B o rn s fo rd a .— B u ra k i  
n a  kompoście s p roszkow anym .  —  N ieko rzyść  z oszczędzenia  w iosennej 
u p r a w y .  —  N a w ó z  pod b u ra k i  z cza rno  ziemu łąkow ego .  —  S t r a t y  dla 
k ra jo w e g o  ro ln i c tw a  przez  sp row adzan ie  nasienia  b u raczanego .  —  Stan  
w l t ś c U n  K s ięs tw a  Łow ick iego  p o p ra w io n y .— O o s a c h b  w ię k sz y c h .  —  
N o w a  roś l ina  Igham B ata ta .

Pan T. zawsze gorliw y o wszystko co się przyczynia do pod­
niesienia gospodarstwa kra jow ego , najs łuszn ie j zauw ażał,  że k o r-  
respondencyc tego-roczne zamieszczane w Korrespondencie, nieco 
pous taw ały .  Sądząc pod ług  siebie, g łó w n a  przyczyna w t e m  leży,  j 

że gospodarowanie tego-roczne, podobne nieco do piekielnego tańca, j 
n ader  m a ło  czasu zos taw iło  do p ióra .  Ale mniej częste korre spon -  
deneye wynagradzają się widocznem przekonaniem , że są odbywane- 
m i przez p rak tycznie  zajętych gospodarzy. O roku  bieżącym m ó­
wić będę ogó łow o  za okolicę Ł ow icką  i część Gostyńską— jeżeli 
wynagradzając długie n iepisanie, nieco za obszernie pisać będę—  
treść zamieszczona w nag łów ku  u ła tw ia  wybór przedmiotów in teres-  
sow ać m ogących; odrzucając resz tę ,  un iknąć  można nudoty, za któ­

r ą  proszę o w yrozum iałość .
P isząc  z okolicy p rzem ysłow o-cukrow nicze j ,  rozw ój buracza­

n y  g łów nie  t rak tow ać będę, o innym  stanie gospodarczym pok ró t­
ce wspom inając .

Rok bieżący przeważająco-suchy, tym bardziej, że po suchym  
poprzednim nas tąp i ł ,  o n iem al niepojętym sposobem sp rzy ja ł  po­
m yślnem u urodzajowi zbóż i ozimych i ja rych .  Pszenica  i żyto 
tak pod względem słom y jak  i ziarna, zupełnie zadow oln iły  żąda­
nie ro ln ik a .  Pszenicy 10 korcy  z m orga  300 -p rę tow .,  żyta 7, jako  
średni przecięciowy urodzaj liczyć można; ow sy , jęczm iona wcze­
sne, lub zupe łn ie  późne, równym że urodzajem obdarzyły. Groch 
tylko u c ie rp ia ł  m ocno od mszyc polnych.

W ięc ogółow o zbóż stan zadawalniający; z cenami ty lko tak 
nie jest.  Ceny s tosunkow o i n isk ie  i sprzedaż jak  dotąd trudna; 
w  chwili pisania pszenica za korzec rs. 4 ,  żyto rs .  2, jęczmień nie­
co mnićj ja k  rs .  2 ,  owies s tosunkow o dobrze p ła c i ,  r s  1 kop. 50. 
Gdyby był ten stosunek i nadal między owsem i jęczm ieniem , trze- 
baby drugiego ilość w ysiew u  ograniczyć n a  korzyść p ierwszego. 
Ale ła tw o  przewidzieć m ożna ,  że gdy tak s ilne ciosy na napoje 
sp iry tusow e są w ym ierzone,  którym z ca łem  przekonaniem  w ie l ­
kiego i zupe łnego  powodzenia życzymy, p iw ow ars tw o  się w znie­
sie, a lem i u p raw a  jęczmienia korzystny widok w przyszłości przed­
staw ia .  O dobrych p iw ow arach  ty lko  trzeba myśleć zawczasu. Po 
wyrobie i po g łosie  pow szechnym , brak  ich jest  widoczny. Na n i ­
skie ceny, na niemożność sprzedaży zboża, na  raz się wiele złoży­
ło :  brak  wody do sp ła w u ,  przesilenie i b rak  pieniędzy za granicą, 
co i na  nas natura ln ie  oddziaływa; w iosna  być może że chociaż 
w  części temu zaradzi.

Kartofli  wr ro k u  bieżącym urodzaj mniejszy co do m orga,  ale 
większy co do ilości, gdyż m niej wysadzonych by ło ,  cena tychże 
około  60 kopie jek  za korząc. W  ogrodach  w arzyw a mniej dobre, 
skutkiem b raku  deszczów i ilość mniejsza. Kapusty rów nież  mniej 
obrodziły jak  w  ro k u  zeszłym i uszkodzone od gąsienic. Obsiewa­
nie k onop i  i s łoneczn iku , dla zas łon ięcia  od tćj klęski,  żadnego 
skutku korzystnego nie w y w ar ło .  O w oc na drzew ach, jakby chc ia ł  
k i lko - le tn i  brak wynagrodzić, b y ł  nader obfitym oprócz ‘ś l iw ek ,  
których i w tym roku  by ło  nie wiele. Koniczyny, siana zbiór b a r ­
dzo nie w ielki.  Z a  siano też teraz na  miejscu po kop. 60 za cen­
tnar  100-funtowy p łac ić  potrzeba i kupno  już  coraz trudniejszem.

W  tym roku  najdotkliw iej czuć się daw a ł  b rak  rąk  a ztąd 
w ielka cena na jm u ,  wysoka cena inwentarzy roboczych i znakom i­
cie zwiększona konsum eya żelaza i porządków  domowych.

O cenie na jm ow ćj,  już  o wczesnćm zbytecznem podniesieniu 
p isa łem  w  letniej korrespondencyi; jak  też przewidzia łem , tak  się 
ziści ło . P ielenie b u raków  z ceny kop. 22 I/2 szybko przeszło n a  
kop .  30 i wyżej,  nie licząc wódczanych dodatków. W  żniwa taż 
cena doszła do bajecznej cyfry, dzień z sierpem kop. 50 ,  dzień z k o ­
są  rs .  1 kop. 20, a naw7et i wyżćj. Każda rzecz z czasem rośnie, 
przewiduję ,  że i n a  tern n ie  koniec ,  jeżeli silnie, s tanowczo, rady­
kalnie nie zapobieżymy temu. Przed trzema laty oddzielny a r ty k u ł  
skreś l i łem  do K orrespondenta o b raku  rąk ;  ówczesnego przekona­
nia w niczem  dzisiaj nie zm ieniam. Myśl gospodarczą, którą w ów ­
czas ro zw ija łem ,  i dzisiaj pow tarzam , że o ile możność, aby mieć 
sw ojego  miejscowego robo tn ika ,  a tego ty lko  wydzieleniem części 
ziemi i s tosow nem  urządzeniem posiadać możemy (O b raku  rąk  
K orrespondent Rolniczy, P rzem ysłow y rok  1855 nra: 103 i 104, 
z ro k u  1856 1 i 2).

Nie mogę nigdy pojąć, szczególniej większych gospodars tw , 
j gdzie obszary ziemi bezczynnie spoezywają, że do tego środka się 
j  nie biorą. W yobrażam  sobie sam w erbunek co tygodniowy ja k  m usi 

być m ozo lnym . Z ak ładan ie  osad zarobnych, naw et w spólnem i si­
ła m i ,  akcyjnym  sposobem, pew ną a s tanow czą  gospodarstwom  po­
m oc by p rzyniosło .

Z zarzutu zkąd brać ludzi,  ła tw o b y m  się w y t łom aczy ł ,  że są 
i że być mogą. W ładze policyjne, k tórych  część g łó w n a ,  W ójc i  
Gm iny, od nas zależą. Więcej nie potrzeba byle p raw o  o s łużą­
cych oraz o w łóczęgach, ściśle w ykonanem  zostało.

Indywiduum nie przywiązane do miejsca s łużbą ,  siedzibą, o- 
g rodem , pod żadnym pozorem cierpianem  być nie powinno. P ro -  
le taryat wiejski do niczego dobrego nigdy nie doprowadza. Kra- 
dzieże na  publicznych t rak tach ,  k tóre  w  naszej stronie o niemal są 

! codzienne, m orders tw a  naw et,  k tóre już nie rzadkim niestety w y ­
padkiem , pochodzą z to le row an ia  zbiegów i włóczęgostwa. W yrob-  

! nik  czysty, bez ogrodu , pozorujący się tłuczeniem kam ieni lub  szu- 
| kan iem  dow olnego zarobku, jest  niezaprzeczenie podejrzanym  i cier- 
! p ianym  być nie p o w in ie n .  Mimo drogiego na jm u ,  podobny nie 
| może i nie potrafi się zapasować, by czas bez-zarobkowy wytrzy­

m a ł .  Żbieg, w łóczęga, nigdzie p rzy tu łku  mićć nie pow in ien .  U nas 
! pod tym  w zg lędem 'je s t  gorszące zaniedbanie. W  karczmie, w  wiej- 
I sk im  "domu, żądający noclegu, p rzy tu łk u ,  każdy miejsce znajdzie;—
■ o świadeetw'0 , pozw olenie ,  rzadko się kto pyta— pokazuje się, za 

m a ła  odpowiedzialność na  przyjm ujących. P ow tarzam , że u  nas  za 
i  przy tu łek ,  przyjęcie zbiega, odpowiedzialność żadna. W iem  to z do- 
! świadczenia tegorocznego. Zbiegłego s łużącgo n ie  chc ia łem  odzy- 
; skać, gdyż w tak kosztowne rzeczy się nie wdaję i n ikom u nie ra -  
; dzę, ty lko do pociągnięcia do odpowiedzialności przyjmującego; sta- 
j  rania moje by ły  bezowocne, a przyjęcie w  ciągu ro k u  s łużącego,
; je s t  i silnem targnięciem się na  p raw o  w łasnośc i  i n ie m a łą  szko- 
1 dę bezpow rotną gospodarstwom wyrządza. Mieszkającemu między wiel-  
| k iem i gminami, ja k  to w Łowickiem ma miejsce, ten nieład troskli­

wie czuć się daje.
Zaprow adzać osady zarobne, p lan  odleglejszy, w y m a g a ją c y !  

czasu i kap i ta łu ,  możnaby chociaż w części b raku  r ą k  zastąpić 
umieję tnością  oszczędzenia tychże. Jak w  naszej okolicy, g łó w n ie  
cięży pielenie buraków  i żniwa. U w ażałbym , że znakomitszą oszczęd­
ność rąk  do pielenia uzyskalibyśmy w ym iarow ą robotą, idzie tylko 
o w prow adzenie  tego w  zwyczaj. W ym iarow ym  sposobem kopie­
m y  buraki na  dniu krótkim , przy  rozmaitej pogodzie, a r ą k  jes t do­
statek i s tosunkowo do innych robót przy  burakach , w  koszcie ta- 
nićj w ynosi.  Dozór wprawdzie by łby  m ozolnym  o dokładność r o ­
boty, a le  wszakżeż i dzisiaj dokładności i szybkości w  robocie do­
glądać m usim y; w  takim  razie tylko n a  pierw szą byśmy zważali.

(D a ls zy  c ią g  nastąpi.)

(D a lszy  c iąg .)

Chociaż więc robota ostatniej kadzi maceracyjnej nie może 
być zupełnie ukończona z końcem  dnia, należy ją  wszakże w ypróż -

Aforyzmy gospodarcze.



nić dla oczyszczenia, a wpuszczać winassę, będącą jeszcze w trzeciej 
kadzi, do kotła; rozgrzana nazajutrz rano użytą będzie do pierwsze­
go macerowania. . *

Można uniknąć tej niedogodności, gdzie zapasy buraków i licz­
ba inwentarza na to pozwalają, pracując bez przestanku dzień i noc; 
lecz trzeba się starannie z tem wszystkiem obliczyć, dodając jeszcze 
do rachunku trudność większą w dozorowaniu i koszt robotników 
nocnych.

Inna przyczyna przypadkowego zepsucia się, już mniej już 
więcej szkodliwego dla skutków fermentacyi, przedstawia się ku 
końcowi czasu palenia; osobliwie gdy się używają niektóre gatunki 
buraków, mianowicie burak biedny— Mangelwurzel, betterave diset- 
te,— który się trudniej przechowuje niż biały szląski.

Powstającćj fermentacyi dzik iej • unikają pp. Huot użyciem kwa­
su siarczanego. W chw ili, gdy się wsypały kostki burakowe do 
kadzi, polewa się je wodą, na której kwas siarczany rozpuszczony 
został, rachując 50 grammów kwasu w 500 grammów wody, na 
100 kilogramów buraków; czyli 125 grammów kwasu rozpuszczo­
nego w 1,250 grammów (1%  litra) wody na 250 kilogr. buraków 
czyli jedną kadź.

Ta słaba poreya kwasu (0,0001 część) nie może pozostać 
w stanie wolnym w  soku. ponieważ tenże zawiera sole, jako kwa­
sy organiczne rozkładające się za pomocą kwasu siarczanego; je­
szcze mniej mógłby ten sw as siarczany przejść w stanie wolnym  
do mieszaniny przygotowanśj na paszę dla inwentarza, ponieważ 
słom a sucha zawiera takża sole w stanie kwasów roślinnych któ- 
reby związały kwas siarczanny, gdyby jeszcze nie bvł zneutralizo­
wany. Doświadczenie pokazało zresztą, że ten sposób żywienia, 
daleki aby szkodził, przyczynia się owszem do dobrego bvtu inwen­
tarza (*). D J

D ysty la cya . O wiele łatwiej się wydobędzie alkohol z płynnego 
mz z gęstego zacieru; aparaty oszczędzające materyał palny, a mia­
nowicie aparat Derosna, bardzo łatwo tu zastosować się dadzą. 
Prodnkcya dzienna tego aparatu powinna przepuścić 2 500 litrów  
gotowych co rano.

Następująca manipulacya doprowadzi nas do celu, którym jest 
wypalenie zawartego w soku fermentowanym alkoholu. Płyn fer­
mentowany, za pomocą pompy wprowadza się do rezerwoaru nad 
aparatem. Pływadło uwiązane do cienkiego sznuru, przechodzącego 
przez dwie lisztwy, okazuje robotnikowi wysokość płynu w rezer- 
woarze. Pompa znajdująca się u p. Huot, bardzo ekonomicznie 
urządzona przez niego i wykonana przez pp. Japy, kosztuje 40 
łrankow, me rachując wszakże rur wciągowych i podnoszących.

Kurek przyprawiony do rezezwoaru, pozwoli spuszczać do apara­
tu płyn dystylować się mający w sposób nieprzerwany, i regulują­
cy ubytek w ten sposób, że z jednej strony otrzymuje się przy wyj­
ściu zaraz z węża czysty alkohol, z tęgością jaką chcemy; z dru­
giej zas, wydobywamy wszelki alkohol z winassy (która jeszcze 1° 
na areometrze Baumego wskazuje), przez czas potrzebny do napeł­
nieniaobydwoch garncy aparatu.

Temu podwójnemu żądaniu uczyni się zadosyć w  sposób bar 
dz° ekonomiczny, regulując ubywanie nieustanne płynu fermento­
wanego— zawierającego około 4 setnych części rzeczywistego alko 
holu—w sposob, że wychodzący z węża alkohol, ma około 50° set 
nych (odpowiednio 19° Cartiera). Winassa przez godzinę otrzyma- 
na wynosi około 200 litrów, z aparatu dystylującego przez 10 do

1- godzin 180 litrów 50° alkoholu. Gdyby się spostrzegło, że wi­
nassa jeszcze zawiera alkohol w chwili gdy ją wypuścić wypada, 
w enczas zmniejszy się odpływ alkoholu przez zmniejszenie otworu 
KurKa. lym  sposobem przedłuża się bytność winassy w aparacie, 
i ułatwia się jej exploatacya; przeciwnie, chcąc przyspieszyć powięk­
sza s,ę otwor kurku. Znaki po których się poznaj'e istnienie alko­
holu w winassie są bardzo łatw e, i później się podadzą.

( D a lszy  c iąg  n a stąp i.)

WIADOMOŚCI H ANDLOW E.
Z B O Ż E .

W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz te­
go co w spichrzach znajduje się) żyta czetwierti 4022 pszenicy czetw. 
5840, jęczmienia czetwierti 3765, owsa czetw. 3648, grochu czetw. 
• » czętwierti 329, kaszy jęczmiennej czetwierti 724, mąki
IIJI J. raz° w ?J .cz«tw. 451; mąki pszennćj pytlowej czetwierti 698, 
kartofli czetwierti 3791, siana fur 1120, słom y fur 495.

Średnie ceny żyw n o śc i na targach W arszaw y i  P ra e i.
Dnia 19 Grudnia 1857 roku

rsr.jkop. | korzec

Żyta czetwiert 
Pszenicy ditto

3 8 4 ’/ 3 2:30
6 55 3 93
4 441/ , 2 67
5 41 3:24
7 137, 4 ,29
3 447 , 2 : 7
3 62 7 , 2 20
2 51 1 50
1 65

—.
78
52

1

i
1

67 V, i
i

8 57
6 64 f

14 2
14 76 i

•j

I

4 717*!
r

od rsr.jkop. jdo rsr. k.

(*), Muszę tu zwrócić uwagę, że kwas siarczany jest bardzo 
skutecznem lekarstwem w chorobie płuc bydła; kilka razy już by­
łem  zmuszony uzyc go, wlewając go do napoju bydła, które z po­
czątku trudno się przyzwyczai, lecz późnićj chętnie wodę tę phe. 
Zdaje się więc, ze kwas siarczany, znajdujący się w stanie związa­
nym w żywności danej bydlętom, nie tylko im szkodzić nie powi­
nien, lecz owszem przyczyniać się musi do utrzymania bydła nrzv 
zdrowiu a przynajmniej ochronić je od choroby tak niebezpiecznej, 

płuc. Ta choroba najpewniej powstaje z paszy 
stęchłęj i zgniłej. Kto z biedy taką paszę dać musi swemu inwen­
tarzowi dobrze czym, gdy ją skrapia 24 godzin przed użyciem wo­
dą, w której kwas siarczany rozpuszczono; na wąborek zwyczajny 
wody czystćj biorąc łyżkę stołową kwasu. Tym sposobem szkodli­
wy wpływ zgnilizny się zmniejsza, jeśliby się całkiem nie usuwał, 
jak twierdzą światli weterynarze.

W Drukarni 6a»«ty W»rjz*wski|j~

» fasoli .
Gryki ..............
Jęczmienia . .
Owsa . > . , .
Mąki psz.prze. 

ordyn. pud 
żytniej pytlowej - 
żytniej razowej 
gryczanćj pud 

Kaszy jaglanej cz.
» grycz. zw.
» drobnej 
» jęcz. perło.
» » ordyn.

Słom y fura . .
Wprowadzono: z Cesarstwa bydła rassy stepowej sztuk 504, 

pozostało remamentu zeszłego tygodnia sztuk 9, wystawiono na 
targ w ogóle sztuk 513; wieprzy 1323, cieląt 799. baranów — ; 
z tych zakupiono na miejscową konsumcyą w ołów  sztuk 465, wie- 

cielęta w szystkie; na liwerunek wołów sztuk 3; 
z bydła stepowego wyprowadzono do Łowicza 8 , Częstochowy — 
do Piotrkowa , do Płocka 12 , do Nowogieorgiewska — , do Ra- 
domia — , do Łodzi 24, do Zgierza — ; do Skierniewic— . Wypro­
wadzono bydła rassy krajowej sztuk 16; z tego zakupiono na miej­
scową konsumcyę sztuk 16. Pozostało remanentem wołów  1

Słom y pud . . 
Siana fura 1 k. 
» » 2 k.

Siana pud . . 
Drzewa sos. sąż 
Wół dobry . . 
/»  średni . . 

» lichy
C iele.................
B aran ..............
Wieprz dobry 

» średni
» lichy

Masła pud . . 
Słoniny » . . . 
Kartofli czetw. 
Okowity wiadro 
Szumówki »

-— 17

—
32

7 50
52 61
43 43
31 92

3 76

22 84
16163
10| 11
7 127*
5 20
1 29
2 5 0 'A
1|44

RZ4DCA DOBB, raczej Administrator, dobrze z fachem 
. .  . „  swoim obeznany, praktycznie usposo­
biony za granicą, w Księstwie i na Szląsku, bęzżenny, oragnie po­
mieścić się w Królestwie lub w  Cesarstwie. Świadectwa jego si 
do przejrzenia w Redakcyi Gazety Warszawskićj.

fJuia 17 Grudnia 1857 roku. 
P k p i i  a v

Rossyjska Sta pożyczka, nowa 5 %  . . ~ 7  
Roasyjsko-angielska pożyczka 5%  ". . 
Rossyjska 8ta pożyczka 5°/0 .
Polski# Obligacye Skarbu 4°/#

» Listy Zastawne n o w e .............................
* Obligacye 500-złotowe . . . .  

Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. l i t  A. 300 złp.
B. 200

1
żądają! płacą
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